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Otwarcie sesji sejmowej.
Zamach Uwaiftca ra Hnsula polskiego w Prad?

XXI. Kongres P. P. S.
Zbierający sit; w dniu dzisiejszym XXI 

Kongres P. P. S. ma wyjątkowe znaczenie. 
Zbiera sic on w ichwili nader ciężkiej dla 
klasy robotniczej. Stoimy bowiem 
li wrót wielkiego dla Polski zagadnienia, a 
mianowicie: sprawy zmiany konstytucji.

Każda poważniejsza zmiana w kierunku 
ograniczenia ustroju demo-liberalnego jest 
poważnem niebezpieazeńjstwem dla klasy 
prac ującej, jesl zamachem na je j praw a. 
Nie znamv dotychczas wprawdzie oficjal­
nego stanowiska rządu wobec, tego zagadnie 
nia, ale nie spodziewamy się z lej strony 
wiele dobrego, a lo na podstawie tyjdb pro­
jektów. które ukazały się dotychczas.

Kongres przeto będzie miał przed sobą 
za zadanie zająć wyraźne stanowisko wob'ep 
planów zmiany Konstytucji i w imienia 
półtora miljona Judzi pracy założy stanow­
czy protest przeciwko wszelkim uroszcze- 
niom i planom rządu pod tym względem.

Dalej Kongres zastanowi się poważnie 
nad sytuacją gospodarczą w państwie, 
zanalizuje gruntownie i wszechstronnie sto­
sunki w kraju w różnych dziedzinach życia, 
omówi wszystkie1 bolączki klasy pracującej 
i poweźmie szereg uchwal w tym kierun­
ku. Znajdzie się więc, na tapecie i sprawa 
rozbudowy ubezpieczeń społeczny cli i spra­
wa plac robotniczych, sprawa bezrobocia 
i t. d., i t. d.

Na podstawie obrazu, jaki wytworzy 
się z faktów i 'problemów, nurtujących 
dzisiejszą Polskę, Kongres ustosunkuje się 
do rządu i wyznaczy dalszą wytyczną dla 
p arlji  i je j  ciał naczelnych.

Ważnym punktem obrad będzie kwe- 
stja t. zw. rozłamu w parlji, klopy zostanie 
niewątpliwie dokładnie omowiony, tak, że 
cata akcja rozłamowa grupy Jaworow­
skiego znajdzie swój odpowiedni wyraz i 
takie oblicze, na jakie zasługuje. Kongres 
wykaże całą nicość tej akcji, wskaże na za- 
kulisy i pel je j  powstania.

Jedno możemy już Leraz powiedzieć, 
czemu dala zresztą wyraz klasa pracująca 
całego kraju, a mianowicie, że akcja ta 
godzi w całość proletarjatu' polskiego w 
jego interes — w chwili, gdy obóz pracy 
musi być zwarty i solidarny wTobtejc czeka­
jącego go w niedalekiej przyszłości za­
dania.

Nie wątpimy ani na ch\vilę, że wlirew 
wszelkim brukom, Kongres będzie jedną 
olbrzymią manifestacją solidarność, całej 
uświadomionej polskiej klasy pracującej, 
będzie jednym wielkim aktelu wierności dla 
CzcrwTonego Sztandaru P. P S.

K.

To w. Daszyński do członków Honorem
WARSZAWA, 31. 10. (Toł. wł.). Tow 

Daszyński wysiał następujące pismo powi­
talne na otwarcie kongresu.

,,Drodzy Towarzysze! Witam XXI kon­
gres I5. P S. i żyęzę powodzenia jego 
obradom. Zebraliście, isię T o  w a rzesze i T o ­
warzyszki w chwili poważnej, w której ro ­
zum. sumienie, gorące ukochanie wspólnej 
sprawy ma utrzymać i wzmojcnić jedność, 
i solidarność w7 szdregach walczących pod 
ńzciwYonym sztandarem P. 1J S.

Po 10 latach pracy, jeśli mi wolno wy­
razić czego w tej chwili.Aerce pełne 'do­
czekałem się w Niepodległej Ojczyźnie 
olbrzymiego wzrostu P. P. S., opierającej 
się na liczbie półtora miljona głosów7, od­
danych na je j kandydatów przed pól ro­
kiem. Cóż mogło skupić te masy proletaria­
tu miejskiego i wiejskiego w P. P. S. jak 
nie /świadomość wTspoinego celu’, zaufania 
W7zajejnnego i poczucia solidarność1' w pra­
cy i w wuilce o zdobycie lepszej przyszłości.

Ogromny Wzrost sił wymaga opraco­
wania Silarariiego metod je j  pnący poli­
tycznej i społecznej. Plany iloiciowm wy­
magają, wedle znanego prawda, zmian j a ­
kościowych także i w7 żyibiń parlyjnem. hn 
większa staje się P. IĄ S. ban silniejszy 
wpływ7 wywiera na losyi państwu polskie­
go, a

sita i niep.odlcgłość tego państwa fest 
f  icrwszym najgfów nie/,•>zyn 1 w ariinkiem  
rozw oju  socjalizm u polsk ieg o , ktorg  
przebył okrń lne czasy n iew oli narodu  
i rozb iorów  kraju  i pierwszy pow stał 
do b oh a tersk ie j w alk i z w rogam i Nie- 
pod leg łej P olski. R ozw ój socjalizm u  
p o lsk ieg o  jest ściśle zw upanij .z rozw o­

jem  N iepodleg łości państwa-
Jako  największe ugrupowanie1 poselskie 

na lerenio sdjmu polskiego,
m a P- P- S możno,ść i obow iązek  p ro ­
w adzenia polityki zgodnej z żywotnymi 
interesam i ludu pracu jącego  i u) tern 
znaczeniu rea ln ej, decydu jąc przez

organy w ykonaw cze o takty ne  parta  
m enlantej- 

Wzrost p ar l j i  /.obowiązuje je j kierow7- 
n i cl W o do znacznie głębszej pracy uświa­
damiającej, do rozwinięcia i pogłębienia 
wykształcenia teoretycznego, do udoskona­
lenia prasy partyjnej i rozpoczęcia syste­
matycznej akcji wydawniczej, utrzymanej 
na wysokim poziomie, odpowiadającej god 
nosci i wielkości sprawy/ Organizacja 
parlji wymaga odtąd znacznie większej i 
bardziej systematycznej pracy w7 icdfrtr.alaicłL1 
parlji, a w7 pierwszym rzędzie rozwinięcia 
Contr. Sebretarjatu partji.

P. P. S. liczącą półtora-miljona głodów 
nie może być ściśle dobraną sektą. Pod 
grozą stania się więzieniem duehowem, 
musi P ■ P  S. zabczpieepyć w olność m yśli 
socjalistycznej, szu kającej rozw iązania n ie­
zliczonych, p rob lem ów , ,stojącyph przed 
świadomym trulehem socjalistycznym Pyl ko 
drogą swobodo j wymiany myśli, kształ­
tują się nasze programy partyjne, zmienia­
jące  się dotąd niemal co pokolenie, ale 
zawsze ożywione socjalistyczną w7olą, prącą 
do walki z wrogiem przebudowy ustroju1 
społecznego.

W olność m yśL 'specjalistycznej, so 'lJar-  
ność w u ziała ni il p od  dzielnym  <■ rozum ­
nym kierow nictw em , otoczonym  pow szecn- 
nem pow ażaniem , zaufaniem  Tow arzyszów  
oto w arunek pow odzen ia part /i,

Tych kilka myśli przedkładani Towa­
rzyszom i Towarzyszkom zebranym na XXI 
kongresie P. P. S. jako  owoceddświadczen i 
rozmyślań na tle Wzrostu P. P. S. Wierzę, 
żo XXI kongres postanowi i uchwali wszyst 
ko 160 jest dla rozwojuliP. P. S. konieczne i 
islanie się etapem dalszego je j  rozwroju. Ży­
cząc 'Wam raz jeszcze powodzenia w7 obra­
dach wznoszę okrzyk: Nie\ch żyje jedna, 
solidarna P- P- S .!

N iech żyje XXI kongres partyjny D
Podpisano 

Ignacy Daszyński-

Wieści o „Zeppelinie".
N JO RK , 31. 10. (Pal.). Według otrzy­

manych 1 u wiadomości ze statku holender­
skiego W«?sterdyk“ .statek ten o go Iz. 0 1 5  
Według czasu Gprenwicli widział Zeppeli­
na przelatującego w miejscu zna jdujacem 
«ie pod 18 st. 17 min. szerokości pólno'- 
nej i 2 2  st. 3  min. długości zachodniej. 
Miejsce lo znajduje się umiej więcej o 1000 
kilometrów na zachód od południowo-za­
chodniego wybrzeża Iiiandji. ćeppelin kie- 
truje się na południowy wschód przy wietrze 
północnym i dobre1 pogodzie*.

Krwawe demonstracje 
w Kairze.

KAIR, 31. 10. (Pal.). W  dniu wczoraj­
szym doszło do starcia pomiędzy policją 
i tłumem manifestującej ludności, klora 
wyrażała swe niezadowolenie z powodu wi­
zyty o. ireinicra.Mustala Paszy wr Mansou- 
ra. Policja napadnięta została przez tłum, 
przyczem 18 policjautów i 15 manifestantów 
odniosło rany. W końcu policja zdołała ros 
prószyć manifestantów* aresztując; 1 2  osób. 
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OWY PROGRAM ■  U S M  d l  M I S
od 1 go listopada 1928

pod dyrekcją  Fr. M o szk o w icza .
Wii lki popis sil wyłącznie pierwszorzędnych a we Lwowie jaw iących się po raz pierwszy, — 
sii, klóre sukcesami w metropoljach Europy i drugiej półkuli ugruntowały swój rozgłos.

Oto najbardziej pociągające punkty programu: M UR A Y, trio śpiewno-tane. >ne. olśniewające 
tańcem i kostjumami. MiMO-DGDO, efektowny i fenomenalny duet taneczny. SER A FIN A  FESENKO, 
polsko-rosyjska pieśniarka liryczna z własnym akompaniamentem, przytem uczestnicząca śpie­
wem podczas dancingu. DR. W ELIN , znakomity humorysta, świetnie parodjuje Krukowskiego 
z >Qui pro quo«. ANDERSEN-DUNKA, b. balerina z opery Della Scala w Medjolanie, na wy- 
jezdnem do Włoch. FERRY MOLNAR, premjowana piękność, węgierska tancerka ekscentryczna, 
ostatni raz we Lwowie przed wyjazdem zagranicę. CARMEN REBALDA, rodowita hiszpanka 
z produkcjami swemi występująca po raz ostatni w Polsce przed wyjazdem do Hiszpanji. 
IR EN A  SAW ICKA, pieśniarka polska o niezrównanym wdzięku i czarującym uśmiechu.

Początek programu o godzinie 22 giej. Co soboty, jakoteż w niedziele i święta fiye o clock z pełnym 
wieczornym programem.

Najszlachetniejsze gatunki win, koniaków i likierów.

n

1. Ustopćda 1918 -
Zamach ukraiński w Malopolsce 

Wschodniej w listopadzie 1928 r. ni« był 
dziełem przypadku. Wy rós ! on na tle dłu­
go! ei niego antagonizmu pomiędzy społeczeń­
stwem polskiem i ukraińskiem, antagoniz­
mu podsyca mego przez nacjonalizmy obu na 
rodów, a umiejętnie wykorzystanego przez 
Auslrję przeciwko Polakom.

Polityka ukraińska nie' była samodziel­
na. była narzędziem w rękach Austrji. która 
m a jąc  nieprzj jazne wobec narodu polskiego 
.slanowisko "spĄawą ukr. Miernla szacho­
wa?? społeczeństwo polskie. Widoczne lo 
było bardzo wyraźnie u schyłku upad ku 
Aństrji.

Zamaich ukraiński zaskoczy’ Polaków w 
iMalopolsae Wsch. zupełnie niespodzianie. 
Rozpętała się straszliwa walka, której głów­
nym ośrodkiem w pi er wszyć, u dniach był 
lw ów . We- Lwowie polska klasa pracująca 
stanęła do watki w obronie polskości Lwo­
wa i wszystko, po żyło solidarnie przy­
łączyło się do tej akcji. T ak  samo działo 
sio i na prowincji, że1 wymieńimy Bory­
sław. klopy przóz kilkanaście dni sam sta­
wiał opór wojskom ukraińskim.

Po (Straszliwych bo jach  Lwów został od

1. listopada 1928.
zyskany, a" w kilka miesięcy później doko­
nano likwidacji rządów ukraińskich na te­
ren i e Małopolski Wsch.

Patrząc z  perspektywy dziesięciu lal na 
tę bt alobójrUzą wojnę, stwierdzić należy, że 
ówpześni nacjonalistyczni przywódcy ukr. 
w olbrzymim slopniu są odpowiedzialni za 
listopadowe wypadki. Ukraińscy politycy 
naojonalistyuzni. którzy słali na czele: za­
machu. nie zrobili wszystkiego, co zrobić 
należało, by wojnę usunąć. Obojętną im 
rzeczą była wLed\ sprawa pokojowego za­
łatwieniu konfliktu z powistającem wtedy 
państwem polskiem Parli pińtą siłą do tego. 
ażeby rządy utrwalić chociażby na przemo­
cy. nie zdając sonie -sprawy z tego, ile w 
pierwszym rzędzie sann zaszkodzili sprawie 
ukraińskiej.

Ponosi tu równidż dużą winę nacjona­
lizm poLki. endecja, klora od lat podtrzy­
mywała Swoje istnienie i znaczenie hasła­
mi nkrainożepezemi, chcąc pod1 pokrywką 
walki z Ukraińcami Uzyskać rząd1 dusz w 
społeczeństwie poiskiem

Twierdzimy ^.-bezpodstawnie, że_ w oj­
na polsko-ukraińska dałaby się. uniknąć 
przy dobrej woli przedewszystkiem ze sttjo- |

ny ukraińskiej. Można było bowiem znaleść 
modńis; usunięcia nieszczęścia.

żyjący na ter en ic Małopolski Wsch. 
naród poLtski i ukraiński muszą żyle obok 
siebie i prędzej czy później znajdą się 
środki na utworzenie, płaszczyzny zgodnego 
współżycia obu narodów.

Jest faktem, nie. dającym się zaprze­
czyć, iż miniony okres dziesięciolecia Wy­
kazuje. że aczkolwiek powoli, ale przecież 
zabliźniają się rany polsko-ukp. Niewątpli­
wie. przyszłość wyleczy oba narody z daw­
nego, wrogiego do siebie stosunku.

Coprawda, nacjonalizm Ukraiński jest 
nadal .silny i w dalszym ciąglijj usiłuj*:' że­
rować' i żeruję w społeczeństwie • ukraiń­
skich!, ale jego dawniejszy bojowy ton 
osłabi, a siła jego napie,cja nie jest laką. 
jak  dawniej.

W społqyze'ńst\\ ie ukraińskiem systema­
tycznie wzrasta świadomość konieczności 
pełnej zgody z Polską i narodem polskim, 
budzi s ię  rozsądek i wiara wy wspólna 
zbliżenie — to 1(2 przy dobrej woli z obu 
stron zostaną niewątpliwie w przyszłości 
usunięte dzielące oba narody zaplory. i u- 
tworzone zostaną nowe warulild współżycia 
korzystne dla Polski oraz przyszłej Nie­
podległej Ukrainy, która wyzwoli się z pod 
jarzma Rosji sowieckiej.

ino.ooo zt. NA UROCZYSTOŚCI.

W A R SZ A W A , 31. 10. (AW ). „Epoka donosi, 
że na pokrycie kosztów urządzenia uroczystości 
z powodu 10-lecia odzyskania Niepodległości Pol­
ski postanowił M agistrat przeznaczyć sumę 100 
tys. zł.

— o—

STALIN -  NA M ILJSCE RYKÓ W  A ?

M O SK W A , 31 . 10. (AW ). Krążą tu uporczy­
we pogłoski, jakoby prezes rady komisarzy ludo­
wych Ryków miał wi najDliższytn czasie ustąpić ze 
stanowiska. M a to być następstwem upartej ryw a­
lizacji Rykowa z wszechwładnym ‘sekretarzem 
W C IK -a Stalinem

 O--

ALEKSA N D ER SUCHARSKI.

W p o i  ze S i l i
w  10-tą rocznicę  pe w stpnia  

P a ń stw a  P olskiego.
Podczas wojny, po inwazji rosyjskiej wlszelki 

ruch robotniczy zanikł. O rganizacje mie.skie działal­
ność swą zakończyły z powodu 0-d'pływ’u członków 
ao wojska, kolejow a zaś organizacja zaw iesiła swe 
czynności z powodu zmilitaryzowania koki przez 
ówczesne władze ausirjackie. Stan tani trw'ał d'o 
roku 19 l8 -g o .

Wr tym roku na wiosnę, przyjechał do Stry ja 
ówczesny poseł do parlamentu z tegoż miasta, 
wtedy jeszcze towarzysz Jędrzej MoraczeWśki, o - 
becny minister, który postawił mi pytanie, czy 
chcę przystąpić na członka do O rganizacji Pow sta­
nia Polskiego. G djm  nez żadnych wahań wyraził 
swą zgodę, dostałem polecenie zjawić się w  ozna­
czonym dniu w Kasie Chorych w Drohobyczu. 
Skoro przybyłem na miejsce, znalazłem się w gro­
nie osób, z których to dzisiaj pamiętam tow. 
Oktawxa, ówczesnego dyrektora tejże Kasy śp. 
Sidtifeamipaj i zei Stry ja śp. inż. Leśniaka, jako dru­
giego ze mną ze Stryja, Innych uczestników już I 
nie pamiętam.

Zebranie otworzył p. Moraczewski, odbierając 
na wstępie od wszystkich przysięgę na zachowanie 
tajemnicy tegoż zaorania pud groźbą zastrzelenia, 
przez specjalnie w tym celu wybrany komitet. Po 
złożonej przez nas przysiędze p. M. zaznajomił nas 
z organizowaniem pow itania Państw a Polskiego, 
oi az, że na czele tego ruchu stoi człowiek, który 
ca łą  Skcją ■ 'kieruje, a p. M oraczewski na pole­
cenie jego organizu e tylko poszczególne miejsco­
wości. Później dowiedziałem się, że kierownikiem 
głównym był obecny marsz. PPsudski. Po okazaniu

tajnych znaków, w celu łatwego porozumienia się 
wzajemnego, wytknął nam kierunek i sposób po­
stępowania, oraz hasło, na które należy wszcząć 
akcję. Po złożeniu ponownej przysięgi, już jako 
członkowie Organizacji Pow stania Państwla Połsk., 
zebranie zakończono. W  wyniku zebrania, ja jako 
kolejarz otrzymałem od p. Moraezewskiego pole­
cenie zorganizowania kolejarzy, następnie przygo­
towania akcji wysadzenia mostów koło Ław ocz- 
nego na wypadek transportu z W ęgier wojska, 
praz wstrzymania wywozu prowiantu i materjału 
wojennego na Ławoczne.
* Wr owym czasie terror wojskowy nieco osłabł, 
ferment niezadowolenia wśród kolejarzy, z powodu 
braku żywności był dość silny. Na prośbę moją u 
władz wojskowych, pozwolono na ponowne otw ar­
cie ówczesnej „Grupy Koie,arzy“. O rganizację o- 
tworzono przy ulicy M agazynowej.

W ybrałem  sobie ścisłe kółko dla wysadzenia 
rzeczonych mostów, a związany przysięgą, tłu- 
tnaczyłem jak mogłem potrzebę silnej organizacji.

W  mieście działał śp. inż. Leśniak, z 'którym 
bywałem w stałym kontakcie. Zaw iązał on komitet 
polski, do którego wciągnął sporą ilość osob. U 
niego w domu odbywały się posiedzenia, ja zaś 
byłem łącznikiem kolejowej organizacji.

W  lecie zaw iązała się P. O. W ., w którym to 
czasie Niemcy zaczęli masowo wywozić żywność 
i wogóle to wszystko, co dato się wywieźć.

W ydałem tedy kilku zaufanym konduktorom 
polecenie, sypać do łożysk piasek. A *cja  ta w paź­
d z iern ik u  doszła do tego rozmiaru, że władze w oj­
skowe zaczęły coś podejrzewać, z pow'0 u dużej 
ilości zagrzanych wagonów. Zaczęłyby się nieba­
wem repres.e, gdyby nie nadeszły wypadki listo­
padowe, które prze waty zamiary w łaiźt' Analo­
giczny rożkaz tajny sypania piasku do łożysk, 
wagonów, wydał również działający we Lw ow ie 
„Komitet Kolejarzy Polskich".

Pewnego razu we wrześniu, na iedńem z po­
siedzeń ścisłego komitetu, zjaw ił się por. wojsk 
austrjaćkicb ip. W ehrstein W ładysław, obecnie pro­

wadzący fabrykę, oświa czając gotow bść wzięcia 
udziału w akcji. Tymczasem na Zachodzie wypadki 
zbliżały się. Zaczęliśmy omawiać szczegóły Ś p . 
inż. Leśniak zajął się przygotowaniem akcji do 
obsadzania w mieście urzędów, zaś p. W ehrstein 
otrzymał polecenie rozbrojenia oficerów (niepola- 
ków) żołnierzy zaś niepoiaków miano rozpuścić 
do dbrnu. P . O. W . miała w mieście utrzymywać 
porządek. Mnie przekazano całą kolej i wszyscy 
mieliśmy oczekiwać hasła.

Gdy w Krakowie, Tarnów te i w innych mia­
stach na zachodzie Polacy zaczęli obejmować w ła­
dzę zebrał się ów kom itet ścisły, postanawiając 
w dniu z 1-ego na 2-go listopada w nocy objąć 
władzę w mieście, wykonawszy ułożony już po­
przednio plan.

W  dniu 31 października tego roku wydałem 
konduktorom polecenie, ażeby w drogę się nie uda­
wali. Na stacji zaczęło się małe zamieszanie, z po­
wodu zlekceważenia wydawanych przez dotych­
czasow e w łaaze rozkazów1, Na dzień 1 listopada 
zwołałem na 10 rano zgromadzenie kolejarzy, któ­
rym miałem zakomunikować, że wszyscy mają się 
zgłosić wieczorem tegoż ania na cmentarzu, celem 
uczczenia pamięci poległych, W  drodze dowiedzia­
łem się  o wypadkach we Lw ow ie, które przed­
stawiano dość ponuro. Zaskoczony tern, po kilku 
wypowiedzianych do zebranych słow'ach, że z po­
wodu wypadków w e Lw ow ie zmuszony jestem iść 
na posiedzenie „Komitetu Polskiego", a że wie­
czór na cmentarzu zdam sprawozdanie, odszedłem. 
Przybywszy, zastałem zebrany Komitet w komple­
cie. —  Nastroi panował ponury, wobec wypadków 
lwowskich, nieotrzymania umówionego hasła i 
nieobecności przewódcow P. O. W ., którzy na 
'kilka dni pojechali ao  Krakowa po instrukcje i 
nie wrócili na czas. Byliśmy bezradni, nie mogąc 
nic stanowczego bez nich powziąć. Postanowiliśmy 
wobec tego ponownie zebrać się o godź. 6-tej 
wiecz. na cmentarzu, celem wykonama ewentu­
alnego planu nocnego.

(C. d. n.).
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'lażdy mote się wzbogacić
kto zakupi

Ł O - S  1 - c j
P olskie] P a ń stw o w e j Lo terji K la so w e j w  n a jw ię k s zy m  i s ły n n y m  ze

szczęścia K a n to rze  w  kraju

„Nadzieja" L j j ó w , Sykstuska 6.
Filje: D rohobycz, PI. św. Bartłomieja i Ta i.jo p o l, Mickiewicza 27

Główna wygrana

7 3 0 .0 0 0  Zł.
Ponad o wygrane po Zł. 400,000, 35G.000, 150.000, 100 tlOO, 80.000, 75.000, 60 000, 
50.000, 40 000, 35.000, 25.000, 20.000, prócz tego ogromna ilość wvgranych poniżej

20.000  zr. na ogóloą sumę okoio

27 m ljom w  złotych
Co drugi  los musi  wygrać!
Ciągnienie 1-ej klasy już \5 i 16 listopada br„

C e n y  l o s ó w :
Hi losu — Zł .  1 0* '/a iosu —  Zł,  2 0 .  7x los —  Zł .  4 0 .
Loterja Państwowa przynosi tysiącom ludzi rokrocznie bogactwo i dobrobyt. Zamówcie 

jeszcze dziś, albowiem nasz zapas losów jest na wyczerpanio. Na zamówienia wysyłamy 
natychmiast oryginalne losy, wraz z blankietem P. K . O. na bezpłatną przesyłkę należytości,

W  tem m;e.iscu wyciąć i wypełnione przesłać w liście!

KARTA ZAMÓWIEŃ Lud.
Do »Nadiieji«, Lwów, Sykstuska I. 6.

Nimejszem zam aw iam :
 ....... losów całych po Zł. 40 '—

l.......................  losów pułówek po Zł. 20 —
losów ćwiartek po Zł. 10' —

Należytość Zł. .............  prześlę blankietem P. K, O.,
dołączonym mi przez Firmę do losów.

Imię i nasw isko...................................................................................

Dokładny adres ..........................................

Refleksje 
na Dzień Zaduszny.

Raz do roku w ten dzień 1 listopada odbywa 
się wędrówka żywych do grobów  umarłych. Raz 
do roku w oznaczonym ścisłe dniu przypominają 
sobie ci co żyją, że ciąży na nich jakiś obowiązek 
względem tych, co pomarli i z obowiązku tego 
w yw iązują się ostentacyjnie, solidnie, zasypując mo­
giłę kwiatami, paiąc na nich światła. M ałość ludz­
ka i z tego smutnego obrzędu robi reklamę dla 
s ie b ie : kogo tylko stać na to, zdobi jak najokazalej 
groby swych krewnych, aby tłum, ciągnący ale­
jami cmentarnemi, mógł widzieć przepych egzotycz­
nych kwiatów , barwnych lampionów i pochodni 
i podziwiać zasobność —  ich ofiarodńwcówl Bo 
umarli nie tioszczą się o to —  czy na ich mogiłach 
zakw itają rajskie ogroay, czy stroi je ly lco zeschły 
liść jesienny. Ale syci się pycha żywych wspania­
łością, którą roztacza na grobach.

A kjedy oDOwiązaowi stało  się zadość, kiedy 
na oczach  w szystkich zam anifestow ało się sw e  
przyw iązanie i pamięć o um arłych, w raca się do 
norm alnego trybu życia, do pogoni za wszystkiem  
doczesnem  i znikomem, do walki o jak najobfitsze 
i najsm aczniejsze żerow isko. Nigdy, w  ciągu ca ­
łego roku pam ięć o umarłych, pam ięć o tej jednej, 
znoszącej wszelkie niepraw ości i niwelującej w szel­
kie nierów ności godzinie, kiedy ciało, odziane w  
najkosztow niejsze szaty zacznie się rozkładać, tak  
sam o jaK ciaio w  łachm anach żebraczych —  nigdłj 
przypomnienie tego nieuołaganego kresu nie od­
działa ham ująco na drapieżną, nienasyconą żądzę  
ludzką, g arn ącą na indywidualny użytek jak naj­
więcej przem ijających dobr ziemskich, ch cącą  po­
siąść w szystko i nasycić się wszystkiem, co w y­
darła 'drugim. Nigdly groźn e memento nie zam ąci 
snu bogacza, w ypasionego na krzyw dzie słabszych  
i dlatego pokonanych

Dzień, poświęcony —  szczerze czy nieszczerze 
—  umaiłym, nie gra najmniejszej roli w tym bez­
pardonowym boju, jaki toczą z sobą poszczególne 
jednostki i całe staaa ludzkie. Nie mówią — nawet 
w tym jedhym jdniu —  nic groby... a festony, w jeń- 
có, kwiaty i światła głoszą tylko chw ałę i moc 
źywycn.

Umarli śpią snem nieprzespanym i nie chcą 
niczego oo nas. I nie piagną zmartwychwstania z 
tego błogosławionego spokoju i z tej martwoty, 
w jakiej zastygli.

Ale wielkie miljoriy żywych potrzebują św ia­
tła i |citipła... ale one tęsknią do zmartwychwstania 
z otchłani krzywdy i nęozy, w którą je  zepchnięto

Czcijmy pamięć szczęśliwych umarłycb przez 
pamięć o cierpiących żywych... A. ć .

ClągŁe niespokojna i za­
niepokojona Litwa.

KOW NO, 31. 10. (AW). W  związku z uroczy­
stościami 10-łecia Niepodległości Państw a Polskie­
go litewskie min. obrony Krajowej wydało roźkaz 
do komendy straży granicznej, polecający, ażeby 
w okresie od 5. do 15. listopada wzmocniono o- 
chronę granicy litewskiej, Litwini obaw iają się, 
aby Poiacy, zamieszKujący na terytorjum litewslkiem 
nje przechodzili na stronę polską i nie brali u- 
dziatu w uroczystościach polskich. Zakazano rów- 
w njeż wydawania przepustek granicznych rolni­
czych, udzielanych staie ludności pogranicznej.

A. THOMAS W  DRODZE DO CHIN
W A R SZ A W A , 31. 10. (AW ). W  drodze z 

Genewy ao Pekinu dyrektor M iędzyna- . Biura Pra­
cy p. Thomas przybyć ma w niedzielę do W arsza­
wy. Stąd uda się p. Thomas do M oskwy, puczem 
odjedzie koleią sybeigjsną do Chin.

— o—
ROM ANSOW A KSIĘŻNICZKA -  KAPITANEM  

MARYNARKI.
BU K A R E SZ T , 31. 10. (AW ). W czoraj odbyła 

się tu uroczystość zaprzysiężenia księżniczki lllea- 
ny w  charaKterze k ap.tana marynarki rumuńskiej. 
Przysięgę odebrał osobiście rumuński minister w oj­
ny.

—  : 0 : —

Żyw e pomniki uczczenia
(A. W .). W  związku z uczczeniem Św ięta 10- j 

łccia niepodległości Państwa Polskiego powstanie 
cały szereg trwałych pomników na terenie W o ­
jewództwa lwowskiego. — Wojewódlztb Komitet 
uchwalił utundówanie i budowę „Domu Żołnie- 
rza“ we Lwów ie, gmina miasta Lwow a ufunduie 
Zakłau dla umysłowo niedorozwiniętych dzieci. — 
Prócz tego oowiatowe Komitety uchwaliły utrwa­
lić tę uroczystość państwową w: następujący spo­
sób :

Bobrka -ufundowaniem w mieście powiatowym 
Bobrce sierocińca pow. dla dzieci bez różnicy wy­
znania i narodowości, połączonego z ochronką 
i ośrodkiem zdrowia. —  Brzozów  ufundowaniem 
ochronki dla dzieci w Brzozowie. —  Dotromu 
ufundowaniem stypendjum po 1000 zł rocznie dTa« 
najuboższych i najpilniejszych uczniów prywatnego 
gimnazjum w Dooromilu, ponadto uchwalono po­
czynić starania w spraw j%  założenia ochronki po­
wiatowej W' Dobromilu. — Drohobyc. ufundowa­
niem domu „Leyjonow o-Strzeleckiego". •— ’ Gródek 
Jagielloński zbudowaniem stadionu sportowego. — 
Jarosław ostatecznej uchwały jeszcze nie powziął, 
prawdopodobnie będzie ufundowany „Żłobek dla 
dzieci" lub „Dom Strzelecki". —  Jaworów ufun­
dowaniem trzech stypendjów dla sierót. —  Kolbu­
szowa ufundowaniem stadjonu sportowego ze strzel 
nicą oraz za zaiożeniem bezpłatnej poradni lekar­
skiej w Kolbuszowej i Sokołowie dla ubogiej lud­
ności powiatu. —  Krosno utworzeniem szkoty za­
wodowej i rzemieślniczej. —  Łańcut założeniem 
bursy dla uczącej się młodźiezy gimnazjalnej. — 
LisKO ufundowaniem w mieście Ustrzykach Doi-

10-Iecia niepodległości.
nych ochionki. —  Lwów  p o u ja t założeniem domu 
uoogich w W innikach, otwarciem Komunalnej Ka­
sy Oszcz. przez W ydział Powiatowy W okresie 
uroczystości, poświęceniem i oddaniem przez W y ­
dział Pow. do użytku ouPhcznego „Powszechnego 
Szpitala dla zwierząt ftomowych" \v Szczećcu- za­
sadzeniem przez W ydz. pow. 650  sztuk drzew o- 
wocowych na nówó wybudowanych drogach pow. 
Lubaczów reaktywowaniem ochronki dla dzieci 
w Cieszanowie, — Mościska kreowaniem ochronki 
dla dzieci polskich i ruskich. —  Nisko ufundowa­
niem bursy gminnej. —  Przemyśl budową „Domu 
Żołnierza", w którym mieści się także zimowy 
stadjon sportowy. —  Przeworsk ufundowaniem sty- 
pendjów dla synów ziemi przeworskiej kształcą­
cych się w szkołach rolniczyjch, rzemieślniczych, 
handlowych z kapitałem zakładowym 2 0 .0 0 0  zł. 
Rawa RusKa ufundowaniem bursy polskiej i wybu­
dowaniem ośrodka zdrowia. Rudki utworzeniem 
styipendjów dla młodzieży rzemieślniczej. Rzeszów  
ufundowaniem szkoły przemysłowej i „Domu ro­
botniczego". sam dc, ufundowaniem sznoły rolni­
czej, wybudowaniem stadjonu i utworzeniem sie­
rocińca. Sanok utworzeniem stadionu sportowego. 
Sokal ufundowaniem ooisaa sportowego. Stary 
Sambor ufundowaniem „Domu starców ", Strzyżów  
ufundowaniem bursy wzglę.Jnie domu dla kształcą­
cej się młodzieży. Tarnobrzeg założeniem sadów 
wolności oraz przyjęciem i urzym aniem  sierociń­
ca w M okizyszow ie ufundowanego przez Zofję 
Tarnowską z Dzikowa. Żółkiew  ufundowaniem sie­
rocińca.

—o —
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BAJECZNA WYSTAWA. — WŁ, UNIWERSAŁ.

ibejm rozpoczął obrady,
Ekspose min. Czechowicza.

WARSZAWA. 31. 10 W  Sejmie
cbiś od rana duśe ożywienie. Posłowie 
zjeżdżają się dość licznie. W niektórych 
klulncch toczą się konferencje W kuluarach 
ożywione rozmowj . Zainteresowanie pu­
bliczności duże. ,gdyż prawie wszystkie b i­
lety na gal drję  zostały rozdane. Na gmachu 
sejmowym powiewa ilaga państwowa.

WARSZAW A, 31 10. (Tel." Wl.). O godz. 
4-tej popol. Marszałek Daszyński otwiera 
posiedzenie. W loży rządu znajduje się pre- 
m jer Ra*-te] z ministrami z wyjątkiem 
IM ans*. Piłsudskiego i min. Morąezewskie- 
go. Najpierw marszałek odleży tal dekret 
Prezydenta o zwołaniu .sejmu, poczeni for­
malnie otworzył posiedzenie, następnie za­
komunikował o wpłynięciu wnjosków rzą­
du o wydanie kilku posłow oraz o złożeniu 
mandatów przez poslow Amusza, Pi opac­
kiego i innych. Przystąpiono do pierwsze­
go ptmktu porządku dzieńnego to jest do 
I-go czytania preliminarza budżetowego

Zabrał głos min. Czechowicz
Preliminarz budżetowy na rok 1929/30 wy­

nosi po stronie dochodów 2 ,8 0 0 .0 0 0 .0 0 0  zł., po 
stronie zaś wydatków 2 ,8 0 2 .0 0 0 .0 0 0  zł. Przy po­
równaniu ze stroną rozchodową budżetu tegorocz­
nego konstatujemy wzrost, wynoszący 128 miłj. 
czyli około 5 proc.

Minister omawia 
wacdiwość niektórych naszych ustaw podatkowych. 
M a tu na myśli przedewszystkiem konieczność zli­
kwidowania obowiązującego obecnie po/atku ma­
jątkowego, jako opartego na wadliWej strukturze 
i zastąpienia go stałym podatkiem majątkowym o 
stawce umiarkowanej i nie dotkliwiej ula życia 
gospodarczego. System  licznych dodatków na cele 
samorządowe i iio podatku grunthwego, drogo­
wych, inw. stycyjnych, wyrównawczyjch i t. p., 
w których się me może zorjentować szczególnie 
drobny rolnik, otwiera,ąc szerokie pole Tlb nad­
użyć pizeistacza się w prawdżiwą plagę egipską. 
Zachodzi nl .odzowna konieczność objęcia wszyst­
kich sprcgAiych ńod!atków jecnym ogólnym do­

datki e ni na potrzeby samorządowe, 
co zwolni ludność w iejską od powódzi nakazów 
płatniczych i od n ić .a ją r c h  się przewidzieć nie­
spodzianek.

W ydaje się nyć oalej rzeczą słuszną, ażeoy 
wysokość podatku gruntowego zoslała chociażby 
częśc:owo a js to so .ta ria  c o zmi nion ;ch warunków. 
Projekty podatieowe, które przedłożę, przewidują

utrzymanie degresji w tym podatku przy skaso­
waniu jednak progresji, jako nie znajdującej uza­
sadnienia ani w teorji ani w praktyce podatkowej.

Jednocześnie życie dyktuje 
konieczność stopniowego iagoczenia podatku 

ohrotowągo
jako wpływającego ujemnie na kształtow anie się 
cen i na rozwój ekonomiczny kraju. Z tych w zglę­
dów zaprojektowałem usiawowe upoważnienie dla 
rządu do zmniejszenia stawek tego podatku.

Pomyślny sian wpływów budżetowych umożli­
wił regularne wypłacanie funkcjonariuszom pań­
stwowym do.latku w granicach, udzielonych rzą­
dowi w ustawie skarbowej upoważnienia i dał 
możność preliminowania tych dodatków na rok 
przyszły.
Dalsza poprawa fcytu urzędników państwowych z 
natury rz czy zaŁżna będzie od dalszego pomyśl­

nego rozwoju źródeł locho:ow ych państwa.
Zagadnienie budżetu nie może być traktowane 

w oderwaniu od ogólnej sytuacji gospodarczej. Nie 
wpadając w przesa "ę muszę stwierdzić, że Polska 
wstąpiła izdecy 'ow'anie na drogę szybkiego rozwoju 
gospodarczego. Równowaga budżetowa wytwo­
rzyła atmosferę zaufania dó gospo. arki państwa 
fak wewnątrz kra,u, jak i zagranicą.

Do najbardziej pocieszających objawów należy 
odnieść osiągniętą stabilizację cen.

Jesteśmy świadkami szybko postępującej kapi­
talizacji. W kłady w Banku Polskim, PKO., Banku 
Gospod. Krajów., Państw . Banku Rolnym: i w ban­
kach akcyjnych wynosiły na dzień 1. stycznia 1926 
528 .8  rniljonów, na dzień 1. stycznia 1928 1.533 
milj., a na dzień 1. września b. r. 1 .863 milj. zł. 
Saldo udzielonego przez :powyzsze instytucje kre­
dytu krótkoterminowego tylynosiło na dzień 1. sty­
cznia 1920, 1.163 milj., zaś na dzień 1. września 
1927, 2 .282  milj.

Piodukeja przemysłowa wykazuje w porówna­
niu z rokiem 1927, który przecież był rokiem do­
brej konjunktury, da:szy wzrost W'e wszystkich nie­
omal gałęziach.

Nie możemy jednak zamykać oczu na 
niebezpieczeństwo deficytu bilansu handlowego.

Rząd udzieli na ten remac szczegółowych wyjaśnień 
na komisji budżetowej. Niewątpliwie deficytowość 
naszego bilansu handlowego pcclro izi głów nie z 
naturalnego dążenia kraju ‘do odbudowy i moder­
nizacji warsztatów pracy.

Kwertja podniesienia proćukći w  Pol ca, t. j. 
kwest ja kredytu, 

ca  a polityka kredytowa ‘winna ty ć  nastawiona w 
ten sposób, ażeby środki pieniężne, uzyskiwane z 
zewnątrz by"y ski ro warte wyłącznie na wzmożeń e 
■produkcji.

O kredycie^Aecydowac będzie wyłącznie zau­
fanie do polityki finansowej naszego państw'a. —  
Polska, kierując się w swej polityce budżetowej jak 
najdalej posuniętą csirożnością, w polityce zaś kre­
dytowej z nowymi zasadami, nie może i nie po­
w inna obaw iać się ‘zolacji kredytowej. W brew  
urabianej przez pewne odłamy prasy opinji, że 
rząd zmierza do etatyzmu oświadczam, że 
etatyzm nietylka nie jest celem polityki rządowej, 
k cz  jodwrotnie, jwirzą zie jesteśmy zgodni, iż przy­
szłość Pols.d kży  w rozwoju in jc:atywy prywatnej’.

NasLępnic marsz. Daszyński zakomuni­
kował. że dyskusja nad preliminarzem od­
będzie się. na jednym z najbliższych po­
siedzeń. Po odesłaniu szeregu ustaw do 
odpowiedniki] komisyj tow. Lieiwnnau re­
ferował poprawki senatu do ustaw o zabez­
pieczeniu powództwa i egzekucjach przeciw 
zwia.zkom komunalnym. Po przemówieniu 
pofc. Hartglasa posiedzenie zostało odroczo­
ne do G listopada na godz. 3 popoł.

Z. P. P. S. w obronie wolności prasy.
WARSZAWA, 31. 10. (Teł. w ł.). Z. P. 

P S. zgłosił wniosek w sprawie praktyk 
konfiskacyjnych organów' administracyj­
nych. w skazuj a/-, że duża e/.ęśo konfiskat 
bywa uchylana przez san z powTodu braku 
cech przestępstwa. Wniosek wszywa rząd 
by położył kres takiemu postępowaniu ad­
ministracji i pociągnął do odpowiedzial­
ności winnych, .samowoli.

Drugi wunosek Z. P. P. S. dotyazy u- 
bezpieczenia na starość, wzywająu rząd do 
natychmiastowego przedłożenia projektu o 
ubezpieczeniu robotników na starość, i na 
wypadek inwalidztwa, opartego o zasadę 
jak  najdalej idącego ,s,c,alenia gałęzi ubez­
pieczeń i zachowania w całej pełni za­
sady powinności ubezpieczenia i autonomji 
ubezpiocza iącej.

Z. P. P . S. wniósł wniosek w spraw ie  
ptonownego w str-ym ania wzroslu! k o m o r­
nego dia m a ly :h  loka li 

— o—

Zamach ( M ń c a  na konsula poi. w Pradze.
PRAGA, 31. 10. (Pat.). Według infor­

macji tul. dzienników, dziś o godz. 10 ra ­
no Ukrainiec. Tadeusz Mikołaj Pasiuk, liczą­
cy lal 29, ahsohwent gimnazjalny,- pocho­
dzący ze StoplCzaków, powiat Kołomyja,

Katastrofalne wyiewy we Wic szech.
RZYM. 31. 10. (Pat.). Trwające' w-e 

Włoszech deszcze przybierają charakter ka- 
taslrotalny. Liczne wylewy rzek spowodo­
wał \ przerwanie dróg i torów' kolejowych.
Rzeką Pb zbiera v? sposób niepokojący. W 
wielu miejscach wmda przerwała mosty. 
iNk które mniejsze rzeki wzbierają w śpo.- 
,sób d iwniej łiienolow any. Żołnierze i mi­

lic ja  faszyslowhska i pracownicy drogowa 
oraz moslowi czuwają i niosą pomoc- w 
m i ej s ach zagrożonych oraz ratunek toną­
cym. W dniu wczorajszym deszcz przestał 
padać, co pozwalało przypuszczać, iż przy- 
bór w-ód zakończy się, dziś jednak deszcz
rozpoczął się na nowo 

-  o —

Wybuch bomby w pracowni kamieniarskiej.
Zemsta wydziedziczonego syna.

KRAKÓW. 31. 10. (Pat.). Wczoraj w 
godzinach popołudniow^eli obregla miasto 
wiadomość o wybuchu bomby. ‘“Okazało się, 
że w pracowni kamieniarskiej Władysława 
FrańiczakaT mieszczącej sic przy ul. Kró­
lewskiej 1 27 wybuch la bomba, podczas roz 
wijania przesyłki poiqztowej, którą olrzymat 
Franczak, .Skutkiem wybuchu Franczak ru­
nął na ziemię brocząc krwią, pokój zaś zo­
stał zrujnowany. Po założeniu opatrunku

przez PogoIowie rannego przewieziono na­
tychmiast do kliniki w celu dokonania o- 
perarji. Franczak podczas opatrywania go 
przez lekarzy miał oświadczyć w obecności 
komisarza policji,5 że pakun ek otrzymał 
prawdopodobnie od ,syna, który poprzysiągł 
mu zemstę za wydziedziczenie. Wskutek le­
go sprowadzono syna Franczaka do wydzia­
łu śledczego, gdzie go przesłuchano, Bliż­
szych szczegółów' na razie brak.

rzucił pod drzwiami konsulatu polskiego 
butelkę z płonącą benzyną oraz uciekając 
wystrzelił z rewolweru do w'chodza.cego 
właśnie do konsulatu d,ra Tadeusz ai Luba- 
czcwskiego. ua szczęście nic trafiając. Pa- 
siuk został natychmiast aresztowany przez 
policję. Śledztwo #  toku.

PRAGA. 31. października- (Pat.) Czeska Agencja 
prasow a donosi w  spraw ie zam achr na konsula L rb a - 
czcw skiego, ż e . osobnik,, który zamachu tego doko­
nał nazyw a się Pasiuk. Urouzil się on w  roku 1899 w  
M alopolsce w schodniej. Pasiuk ośw iadczył, że w ystę­
pując przeciw ko osoDie DrzedStawŁcjela Polski, chciał 
GOKOnać aktu zemsty na. nienaw istnem  państw ie pol- 
skiem w łaśnie w  dniu 31 października, w  dniu ro cz ­
nicy Pow stania oraz ogłoszenia niepodległości U kra­
iny w  roku 1918. Ustalone zostało , że przedtem P a­
siuk nigdy nie był w  konsulacie, gdzie był całkow i­
cie  nieznany pależy w ięc przypuszczać, że w  da­
nym iwypadku chodzi nie o zem stę osobistą, lecz o 
aem onstrację o charakterze politycznym.

PRAGA. 31. października. (Pat.) Czeskie K uro 
prasow e donosi, 'że w  dalszym ciągu1 sw ych zeznań, 
Pasiuk ośw iadczył, że benzyną, którą w ylał i zą - 

j palił na pierw szetn piętrze chciat w yw ołać ogień i 
popłoch, skutkiem ktorego konsul musiałby w yjść poza 
lokai urzędow ania, gdzie go Pasiuk zam ierzał za­
strzelić. M yślał on bowiem , że gdyby 'strzelał do 
konsula na terenie eksterytorialnym , byłby wydany pol­
skim (władzom i sądzony ^wedińg polskiego ustaw o­
daw stw a, p o n iew a ż , jednak zamachu dokonał poza lo ­
kalem , przypuszcza, że nie z ostanie wydany i będzie 
sądzony według praw  czechosłow ackich.
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P A N  T A D E U S Z
Ukończene zoBtało największe arcydzieło, najcudowniejszy film polski p-g nieśmiertelnego dzieła ADAMA 

MICKIEWICZA, którego scenarjusz opracowali słynni pisarze ANDRZEJ STRG i FERDYNAND GOETL, reżyserji 
RYSZARDA ORDYŃSK EGO. wytwórni »S;arfilm«. — Główne role odtwarzają najlepsi artyści scen polskich.

Inauguracyjne przedstawienie ss Warszawie zaszczycą swoją obecnością p. Prezydent Rzeczypospolitej 
Polsaiej Ignacy Mościcsi oraz Marszałek Józef Piłsudski.

Wyłączne prawo wyświetlania tego wiekopomnego filmu powierzyliśmy kinoteatrom KOPERNIK i MA­
RYSIEŃKA we Lwowie. Małop. Tow. KLiemkt. »KOLOS<

^Zlikwidowani^* Cenfr. Komitsiu K P . Z. U.
p r z e z  policję.

Masowe aresztowania komunistów na prowincji.
W  cza Sie ostatnich aresztow ań kom unistów  u- 

ję to  IkilkL działaczy, których przedtem  nikt nie po- 
sąazał że b iorą oni subsydje z zagranicy. I tak 0- 
resztow ani zostali m. in, dr. Konrad Pordes, urzęanik 
cg rek cji pocztow ej we Lw ow ie, di, Bronisław  K or- 
m anr syn w ysokiego urzędnika dyrekcji kolejow ej we 
L w ow ie, i Bp/wokat dr. Izzak Passler.

Pierw szy z nich c.r. P ordes pochodzi z K ra- 
kow a. Rył tam  urzędnikiem pocztowym' i został w y­
dalony z  powodu zam ieszania w  a ferę  polityczną. 
Zt m ow al on w e Lw ow ie luksusow e mieszkanie przy 
U . Jaaiellońśkiej, w  którem  znajdow ało się biuro se - 
fcretarjatu K. P . Z . U.

Dr. Kormanii był już oddawna pod obserw acją 
policji, k tóre j 'uwagę zw rócił brak określonego zaię- 
c ja  i S y rie  na szeroką skalę.

W edle znalezionych ksiąg buch alt ery jnych mie­
sięczny budżet „Kom internu” lw ow skiego zam ykał się 
cytrą  około 60 .000  zl. W ybitni działacze pobierali 
stałe  g aze  od 700 do 1.200 zł. m iesięcznie.

W ielu z aresztow anych w  czasie przeshrchanla 
z e  zdumieniem dowiedziało się że , .Szefowie” ich wy 
kazi,w ali w listach dla centrali w ysokość rzekom o 
Wypłacanych jm  pensji o wiele w yższą, niż w  rze­
czyw istości płacono. Często naw et figurujący na li­
stach nic nie otrzymywali.

Rów nież sumy w ykazyw ane jako zapuinogi ua 
W ięźniów politycznych i ob ion ę praw ną, zdają się 
być m ocno prztsadzajue i nieścisłe Gdy bowiem zgła­
szającym  się w czoraj do policji z interwen|cją w 
Spraw ach ostatnio aresztow anych m ecenasom , znanym 
z  procesów  politycznych, przedstaw ili kom isarze pro­
w adzący dochodzenia pozycje sum za obronę im 
przez partję hum anistyczną w ypłaconych, —  o- 
św iadczyli oni z oburzeniem , że sumy te  są  często 
w  trć jn asó b  przesadzone. Oczywiście po takich re­
w elacjach panow ie mecenasi interw eniow ali Już w  po­
licji mniej g o rąco  jw spraw ych tak „niesum iennych" 
sw ych Ikujentow.

W edle zakw estjonow anych radm n ków ,w ynika że 
budżet za m iesiąc w rzesień wynosi) ponad 58.000 z j. 
W ięk szo se  tej sumy praw dopodobnie utonęła jednak 
w  kieszeniach „szefów ” . Niektórzy z nich m ieli p c kil­
ka kochanek.

W śró d  aresztow anym  znajduje się Osyp Bukszo- 
wany, obrońca Cytadeli w  listopadzie 1 9 1 8  r., k tó iy  
z  nacjonalisty ukraińskiego stal się  działaczem  K. P. 
Z U. pobierając m iesięcznie kilkaset zlotylch z  rąk 
, , szw ów ' w arszaw skich Adama Kaufm ana, Rudolfa

W u d . sobotę wieczorem ul. Sykstuską 
W górę jechał ua motocyklu znany w kolach 
sportowych Władysław Łada Pietrzycki, za­
trudniony w firmie technicznej „Alis“ na 
pi. Marjackim, oświetlając sobie' dirogię re­
flektorem. W drodze zgassił jednak tę lampę 
wskutek nakazu /patrolującego policjanta. 
■Mając widocznie wzrok oślepiony sil nem 
światłem, Pietrzycki nie zauważył u wylolu 
tSL L. Sapiehy -dojące na jezdni kamienne 
wzniesienie (grzybek), na którym stoi po­
sterunkowy. regulujący ruch uliczny. Pię­
trzyć ki wi-ehawszy na pułapkę spadł z mo 
locyklu na jezdnię i stracił przytomność. 
Po* pewnym czasie podniósł się przy piomo 
cy policjanta, który odprowadził go do Ko- 
nnsarjatu. gdzie zawezwano Pogotowi^ "rai. 
Gd\ przybył lekarz dr. Adamiak powic- 
wiedziano mu. że Pietrzycki ma się dobrze 
1 nie potrzebuje pomocy.

| Grossa, m agistrów  praw , M oryca W agm ana, Satncula 
RosenDujscha i  itijnych.

W  fcwiązku z przeprow adżonem l ostatnio na te­
renie Lw ow a aresztow aniam i kom unistów , nastąpiły 
rów nież Jiczne aresztow ania na prow incji. M iędzy jn - 
nymj w  D rohobyczu1 i okolicy aresztow ano kilkudzie­
sięciu' kom unistów . Rów nież w  Przem yślu, S tanisław o­
w ie, Brodach i Tarnopolu przeprow adzono liczne a - 
resztow aaiia.

Unia 12. września b. r. na pl. Krakowskim 
jakiś wyrostek p-orwa! kosz, zawierający wiktuały 
i przybory krawieckie, wartości 26  zł., własność 
Katarzyny Aiaślukiewicz. Posterunkowy Stefan Nie- 
ckarz ujął uciekającego nicponia, ten jednak wyry­
w ając się, zranił policjanta nożem w ręjkę. Zło­
dziejem tym był 16-letni Szulim false Tadeusz 
Wurm.

W czoraj stanął przed wyrokującym sędzią r.

Epilog kampanii na
W arszaw ska wytwórnia specyfików aptecznych 

pod1 firmą A. Kowalski, wyrabia preparat przeciw 
poceniu się „Sudoryn”, oraz „Klaviol“ przeciw na­
gniotkom.

Lwowski aptekarz Karot Augenstern, zam. przy 
ul. Krasickich 1. 14, począł wyrabiać podbbne pre­
paraty pod nazwą „ S u io r“ i „R lav“. Dzierżawcy 
firmy Kowalskiego, Goldberg i Solecki w u d . r. 
rozpoczęli kampanję w dziennikach przeciw Augen- 
sternowi, chcąc go zmusić do zmiany nazwy swych 
wyrobów. Gdy to nie pomogto, oskarżyli aptekarza

Z .  I i .  M .  s .

w zyw a -wszystkich tow arzyszy zalegających z w kloo- 
karrrit do, uiszczenia ich pod rygorem  12. par. S ta ­
tutu Z. N. M . S . Skarbnik i sekretarz przyjm ują 
(Wkładki w  dniach 2, 3 , 5, 7, 8  i 9 między g. 
7 »—  8, w lokalu P raca , Rynek 8. I. p W  tym cza­
sie przyjm uje się  now ych członków .

-  - o —

W dwie godziny później Pietrzycki przy1 
jechał wraz z pewnym kapitanem do P o­
gotowia rat joełem zaopatrzenia zewnętrz­
nych obrażeń. Lekarz, widząc bladość pa- 
lojentai. radził mu udać się do szpitala. Pie- 
trzyicki Iwjerdzil jednak, że czuje się zdrów 
i wrócił tio domu, Po pewnym czasie stan 
jego pogarszał się przeto odwieziono go do 
szpitala. J am stwierdzono, iż ńidSżc-żęsny 
doznał pęknięcia śledziony. Na operację 
było jednak zapóźno. Po dwudniowyjch mć- 
Czarniach Pietrzycki zakończył' żjylrie. Dziś 
odbędzie się pogrzeb ofiary wypadku.

Hau/a Katastrofa holpj. w Rumunjf.
B U K A R ESZ T, 31. 10. (Pat.), Na stacji Care- 

moebesz wydarzyła się katastrofa kolei owa. Dwóch 
robotników zostaio zapitych, 11 ciężko i 11 lżej 
rannych.

W 10-tą rocznie? Obrony Lwowa.
PROGRAM DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI. Go­

dzina 9, Zaw ody strzeleckie hufców szkolnych P . W  
typu szkół średnich na Strzelnicy w ojskow ej. Godz. 
15 : U roczystość na cmentarzu O brońców  Lw ow a a) 
m ociy kościelne odpraw i ks. Gerard Szmyd, pre­
zes Zarządu Oddziału Z w iązku H arcerstw a Polskie­
g o , b )  ,,Bogu R od zica" w opracow aniu dr. prof. 
Cbybińskiógo, c) ,,,Kto się w opiekę" w ykona orkiestra 
19 'pp. O. L „ d ) „Panie Nasz" śpiew  ża.oLny w  o- 
pracow aniu Rutkow skiego, e) w erbei bębnów , odczy­
tanie nazw isk poległych, f) Hejnał M arjacki, trąbka 
solo, g) Deklam acja chóralna, w iersze J. K asorow i- 
czą  „A  ci. co  doznaw szy ziio ju " w  wykonaniu w y­
chow anków  Korpusu Kadetów  Nr. 1. pod kierow nic­
tw em  p. Jerze'go Szyndlera!, reż. T . M ., h) pobudka 
pow stańcza, trąbka solo, i) salw a honorow a, odda plu­
ton honorow y Z w . Strze l., j) ,,Z te j biednej ziem i" w 
opracow aniu prof. Hausmana, k ) M odlitwa zbiorow a 
„Anioł P ań sk i", 1) „Idzie ^oinierz borem , lasem " w  o- 
pracow aniu prof. Hausmana, ł) „Śpij K oleg o".

C zęsc chóralną .uroczystości w ykonają połączo­

ne [Chóry lw ow skie pod batutą dyr. J. Rangla.

Dtiu’ 2 listopada o godz. 1 0 : Ż ałobna M sza sw . 

na (cmentarzu O brońców  Lw ow a

Sokołowskim , który skazał go na 3  miesiące w ię­
zienia.

Następnie przed1 tym samym sędzią odpowiaaał 
cygan, Teofil Bogdanowicz, który w nocy na 29 . 
w rześnia b. r. w Kozielnikach włamał się do 
sklepu Józefy Ralawenderowej, skąd skradł w ię­
kszą ilość wiktuałów, wartości 435  zł. Został on 
również skazany na 3 miesiące więzienia.

— o—

tle konkurencyjnem.
o nieuczciwą konkurencję i naruszenie marki 0- 
chronnej.

W czoraj odbyła się rozprawa przed trybuna­
łem, któremu przewodniczył r. Bendaszewski, o- 
skarżał prok. Nowacki, oskarżonego nronił d r jK i -  
bitz, interesowanych zaś zastępował dr. Hubner.

Oskarżony bronił się tern, iż opakowanie jego 
wyrobów' jest inne od warszawskich, fabrykaty 
zaś są może nawet lepszej jakości. Po przeprowa­
dzonej rozprawie trybunał uwolnił oskarżonego od 
winyi i kary.

Sp raw y  partyjne.

P. P. S. Dzieln>ca Centrum.
Niniejszem zaw iadam iam y, że w  sob o tę , dnia 3 . 

llstopaua 7928 o godz. 6 -te j w iecz. odbędzie się  w 
lok. S tow . „ P ra ca "  R ynek 1. 8 ., W ą jn e  Zebranie dziel­
nicow e. Na porządku dziennym :

1) Spraw ozdanie z dotychczasow ej dziaialiiości
2 ) W y b ó r now ego Zarządu dzielnicowego.
3) Spray/g organizacyjne.
O sobistych zaproszeń się  nie w ysyła, a  obo­

w iązkiem każdej tow arzyszki i Każdego tow arzysza, 
jest czytać „Dziennik Ludo My" i stąd  czerpać w iado­
m o ś ć  tyczące Isię zeb rań

Zarząd.
Cegłow ski. Folm es.

— o —-

£l©?R5Sa#a m sm  m m t

* 1 h a d e s m A N e l  { n  i
(Za te rafcrjkr a » 4*kaj» nie eńpe*&Mtft

N a j k o r z y s t n i e j  poleca

Bieliznę, B lu zki ,  Spódniczki.  
S zlafroczki, Pończochy i t .  p.

M a ga z y n  „ © £ > 1 1  ^

K iliń s k ie g o  1 naprzeciw Law am i wied. 
Ceny bezkonkurencyjne

Tragiczny zgon motocyklisty.

Z sali sądowe].

Cygan i wyrostek przed sądem.
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DZKUSKA W głównej roli M A R JA  M A L IC K A
i Z B . SAW A N  

Dziś i codziennie
KINO ,,L  EW

5 :• - B M

Jak uczcić 10-lecie Hiepcdiegiosci.
Obchodzimy dziesięciolecie Niepodległości. Na 

gruzach przeklętego ca-atu, cesarstwa niemieckie­
go i austrjacKiego, powstały Republiki, w których 
zajęto się zaraz na początku prawami dla ludu 
pracującego, ustawowym uregulowaniem ochrony 
i czasu pracy, oraz ubezpieczeniami społecznemi.

Przez dziesiąć lat istnienia niepodległości różne 
rządy, w ,różny sposób pojm owa’y sw oje obow iązki 
wobec najszerszych mas obywateli, wobec klasy 
pracującej.

W  maju 1926 r. obalono rząd chjeno-piasta, 
rząd', który usiłował we krwi utopić w yzw oleń­
czy ruch robotniczy. Nastał wtedy rz ą r  „sanacji 
morainej" —  wciągnąwszy jednak ho wsporpracg 
wychowanych na krzywdzie mas pracujących za 
rządów zaoorczych, obszarników i fabrykantów, 
zaniedba! spraw pi acującego lu du !

Ustawy o czasie i ochronie pracy lekcew ażą 
kapitaliści i organa powołane do strzeżenia tych 
ustaw ! Związiti zaw od ow e roDotnirze prześlą tują  
kapitaliści za w iedzą w ła d z !

Kapitaliści w walca o zniesienie 8-mio godzin­
nego unia oracy, wyrzucają masami robotników 
z fabryk i gdy ci głodują na zaniku z funduszu 
bezrobocia, pozostałym pozwalają łaskaw ie robić 
16 godzin dziennie! Bo kapitaliśc. zgarniając kro­
ciow e zyski, płacą robotnikom tak marnie, że ro ­
botnik „chce" pracować ponad 8 godzin nawet 
16 godzin na dobę!

Robotnicy i urzędnicy niższycii nategorji cier­
pią niedostatek. W alki robotnicze o polepszenie 
bytu unicestwia się, a urzędnicy dostają coraz no­
we obietnice -egulaci poborów !

Kapitaliści, przeważnie obcokrajowcy nie dopu­
szczają tutejszych obywateli na stanow iska urzęd­
nicze i kierownicze w przemyśle, sprowadzając

Przedstawienie teatralne 
w  dniu 7, listopada

w  rotznirą utworzenie p ierw szego rządu ludo­
w ego  w  Polsce.

W  dniu 7. listop aia  odbędzie się uroczyste 
przedstawienie w Teatrze W ielkim , urządzone sta­
raniem Okręgowego Komitetu RoDotniczego P P S . 
we Lw ow ie.

Odegraną będzie „Halka" Moniuszki w pierw ­
szorzędnej oosauzie artystycznej.

Przedstawienie poprzeizi przemówienie ,edne- 
go z towarzyszy posłów  P PS .

Bilety są  Vi'o nabycia w Księgarni LtiUowcj, przy 
iii. Szajnochy 2 i u tow. Segala.

—o—

sobie z zagranicy „swoich", chociaż często bez 
kwalifikacji zawodowych”, a ci wobec robotników 
poczynają sobie tak, że w ich kraju rodzinnym 
niktoy sooie na to nie pozwolił 1

Mianem polskiej lub ruskiej świni traktuje czę­
sto taki przyDłęda Robotn.ka, ni rzadko takiego, 
co ma kulami powiercone kości, w walce o Nie­
podległość !

Nie chcemy tu omawiać spraw inwalidów w o­
jennych, traktowanych po macoszemu — bardzo to 
bolesna sprawa, ale nie można pominąć milczeniem 
w tej odezwie faktu, że gny nasi inwalidzi w o- . 
jenni z kwalifikacją na kierownicze stanowiska 
w przemyśle, na próżno szukają posad1 —  nieukwa- 
Iifikowaiii obcokrajowcy zajmują posady u zagra­
nicznych dzierżawców, rabujących tartaki i lasy 
państw ow e!

Robotnik po ikilkadziesięcioletniej pracy, wy­
zyskany dc ostatniej kropli potu idzie na starość

Ukazała sję w  rozsprzecaży „Jednodniów ka ‘ ki. 
uczczeniu 1 0 -te j rocznicy Obrony Lw ow a.

W ydaw nictw o to oDejmujgce 6 arkuszy druku, 
zaw iera prace trzydziestu ośmiu autorów , a  to : O. 
B alzera, J. Bandrow skiego, B . Spiechow icza, W . B ru - 
dm alsk iego, H- Balka, K. Bronczyka. A. Ć w ikow due- 
go , L. Firikla, A. Fischera, J . Gatnskiej, M. G reko- 
w icz- hau sn erow ej, W ł. Jam polskiego, J. K ossow skie­
go, W . Kozickiego, J .  K leinera, J . Królińskiej, J. 
Klinka, S t Kopczyńskiego, S t. Łem pickiego, W ł L e -  
vftk®, FI. Loew enherza, Cz. Mączyńskie'g'0 , S t. Mę-< 
karskiego. T . Nittmana, W ł. O robkiew ieza, J. S t. P e - 
tryego, J. P ief-zyckitgo , S . Przybylskiego, W . R a - 
orta, M . Roliego, S t. R ossbw skiego, A. Skałkow skiego, 
A. Scb roeaera , iks. arcyb. J. Teodorow icza, J. W a ­
lickiej, S t. W asylew sk jego , S t. Zakrzew skiego i H. 
Zbierzchow skiego-

M iazgą ideow ą utw orów  jest nasz zbiorow y w y­
siłek bohaterski z przed lat dziesięciu. Znaczna częśC 
pisarzy w yszła na prośbę redakcji Jednodniówki —  
poza ścisłe  ramy wypadków listopadow ych, jednakże 
nie zatraca w swych utw orach związku zc Lwowem 
i życiem  naszego m iasta.

By „Jednodniów kę" udostępnić szerokim  w ar­
stw om , a zw łaszcza m ioaziezy szkolnej ustalono cenę 
na j5C giroszy. i.

Zew nętrzna szata Jednodniówki jest staranna, o - 
kładkę zdobi piękny rysunek, wykonany przez p. Ja ­
ninę Przybylską.

Jednodniów kę będzie możn? nabyw ać we w szy­
stkich trafikach, kioskach gazetow ych, na dw orcach, 
w  oddziałach „R uchu", w księgarniach, oraz w Ad­
m inistracji Jednodniów ki, Lw ów , ul. Z jm orow icza 15.

na żebry, wdowy i sieroty po zmarłych w yniszczo­
nych pracą skazani są na pastwę lo su !

Skargi te op:sujemy nie dla zamącenia uroczy­
stego nastro ju ! Cieszmy się i radujmy w dziesię­
ciolecie Niepodległości, ale ucącijimj ten jubileusz 
ni<3 frazesami przy odgłosie muzyki i strzałów, 
nie wiwatami, ale serdecznym czynem, jak serde­
czny był czyn tych co legli i żyjących co znosili 
bóle ran, w walce o Niepodległość!

Do tych co nie są zgangrenow ani korupcją 
Kapitalistów wołamy !

Uczcijmy dziesięciolecie Niepodległości!
Uczcijmy je  czynem ! Niechaj Sejmi i'R ząd ' d'a- 

d'zą w dziesięciolecie Niepodległości:
1) uD ezpieczenie na starość wdów i sierot,
2) wydatną pomoc i n wali u cm wojennym, eme- 

nytom i itm ergtkom !
3) polepszenie bytu urzędńikom i pracownikom 

państwowym, a tym co zamiast bronić ustaw1, słu­
żą kapitalistom —  wieczysty urlop, by na stałe 
poszli na służbę do kapitalistów.

4) niechaj władze państwowe stana w imię 
obowiązujących usiaw na straży ochrony najwięk­
szego dobra spoiecziiego: P racy!

Czynami tymi należy uczcić dziesięciolecie Nie­
podległości by obywatele widzieli, że nienadarmo 
lala się krew o wyzwolenie z jarzma zaborców.

Pow iatowy Komitet Robotniczy PPS . 
w Nadwornej.

„Listopad 1918 r.“
Broszura tow. pos. A . Hausnera.

Z okazji 10-lecia walk listopadowych w r. 
1918 we Lwowie ukazała się broszura tow. pos. 
Artura Hausnera p. I . „Listopad 1918 r.“, w y­
dana nakładam Okręgowego Związku zawód, ko­
lejarzy we Lwowie.

W  broszurze tej, liczącej 80  stron, tow. nos. 
Hausner omówi! dokładnie zakulisy i tło powsta­
nia zamachu ukraińskiego, przebieg wypadków wd 
Lw ow je, udziat klasy pracującej w' walce o w y­
swobodzenie naszego m iasta oraz w łasną ,sw'ą dzia­
łalność z tego czasu.

Z broszury tej wiele można się dowiedzieć. 
Autor jej podaje cały szereg bardzo ciekawych fa­
któw, nieznanych bliżej ogułowi, przedstawia mo­
żliw ie wszechstronnie całokształt obrony Lw ow a.

Eroszura ta, pisana stylem jasnym i potoczy­
stym, ma zapewnione powodzenie.

Nowa taryfa towarowa na koleji.
Z dhicm 1. listopada r. b. wchodzi w życie 

nowa taryfa towarowa kolei żelaznych na obsza­
rach Rzeczypospolitej Polskiej i W olnego M iasta 
Gdańska, zaw ierająca reguiamin przewozu przesy­
łek towarowych, wraz z postanowieniami wyko­
nawczymi.

Taryfa ta jest do naoyc.a w cenie 5 zł. w Ka­
sie stacyjnej dworca głównego w’e  Lwowie, bez 
poprzedniego zamówienia, w innych stacjach zaś 
za ipoprzedniem zamówieniem.

Jednodniówka”.

Z  ruchu artijstjjcznego.

NOWY SEZON
w Tow. Przyj. Sztuk Pięknych.

*

Grafika. - M. Jabłoński. - Artyści lwowscy.

Piękną i bogatą W ystaw ą grafiki polskiej roz­
poczyna śię nowy sezon w Tow 1 Sztuk Piękńych.

Jak wdadomo, „konjunktura" ula sztuki naugół 
nie jest teraz zbyt pomyślna. W iem y, z laikimi trud­
nościami norykają się teatry, (aczkolwiek w spo­
magane przez subwencje, rządow e czy gminne) 
widzimy nieraz, jak świecą pustkami sale kon­
certowe,.

I sztuki plastyczne są  dziś ob jęte tym wielkim 
kryzysem, którego źródeł i przyczyn dociekać bę­
dą przyszli historycy naszej epoki. W  warunkach 
tych jednak praca artystyczna jest naprawdę wiel­
kim i żmudnym trudem, bo przeszkody natury 
materjal.iej zabijają rzecz nawet najlepszą w po­
myśle i na najpiękniejszą choćby zakrojoną miarę.

I w lwowskiem Tow . Sztuk Pięknych truano-

! śpi te dają się we znaki srogo, a że jest zdane na 
własne siły, tern więcej kryzys obecny odczuwa.

Trzeba jednak policzyć za zasługę tej instytucji, 
ze mimo wszystko poziomu swych imerez nie 
obniża i Organizując wystawy, nie zbacza od sw<ej 
m aksym y: należyty poziom, należyty pielyzm dla 
istotnej sztuki.

Obecny zbiór grafiki polskiej może dać mi­
łośnikowi wiele nieprzeciętnych wrażeń

Spotykamy tu nazwiska znane szeroko w Pol­
sce, mistrzów świetnych, o znakomitej „szkole" i 
tradycji, w i i  z i mg i wiele tworów talentów mło­
dych, mniej znanych jednak ciekawych i godhuen 
uwagi

Prześliczne, pełne finezji prace L. W yczółkow ­
skiego, Z, Stanaiewiczów ny, charakterystyczne 
drzeworyty Skoczylasa, akwaforty Mehoffera, drze­
woryty (widoki Florencji) T. Cieślewśkiego, sze­
reg akwafort i akwatint J. Pieniążka, litografje 
J. Rapackiego, akwaforty Rembowskiego, drzewo­
ryty Tyrowicza, Sam lićkjcgo, kolorowe drzewoigty 
W ąsow icza, akwaforty, miedzioryty i drzeworyty 
Kamieńskiego, Pankiewicza, Peraowskiego, M on-

drala, Siedleckiego, Konarskiej, Kcrzenhrwskiej, 
M arkowskiego, Hulewicza, E. Czerwińskiego, Hvyń- 
kowskiego, Brandla, Bartiom iejczyka, Borow skiego, 
Herschafta, Hechta, Kowalskiego Krasnod^bskiej, 
M anna, Tkaczewskiego, A. Olesia, J. Toma, J. 
W ojnarskiego i w. in. —  składaią się na całość 
piękną, urozmaiconą i zajmującą.

Prócz grafiki, mamy i prace malarskie oraz 
aplikacje.

Z większym pokazem prac malaiskich w ystą­
pił M<eszko Jaołoński z Krakowa.

Jest tc  kolorysta, lubujący się w mocnych kon­
trastujących barwach Kwiaty Jabłońskiego są ogro­
mnie żywe i św ieże; kompozycje zakrojone sze­
roko, o barwach natężonych i śmiałych. Do najle­
piej zharmonizowanych zaliczy raby m nr. 179 („Sie­
lanka"), oraz 184 („Zuzanna w kąp ieli").

W srod1 prac artystów lwowskich w yoija się 
przedewszystkiem „D ługosz" Zygm. R ainickiego.

Na uwagę zasługują też pełne waziękn apli­
kacje pejzażow e Sabiny Jankowskiej, zebrane wf 
małej salce obok sekieta-iatu M . H.

—o—
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S  U H i n  Z o c  1 T  r  T sWE‘ -s Ludwik Ralski
—  KOCE na łóżka i koma ® lw u w , ui. RutowsKtego 7.W W I E L K I M  W Y B O R Z E

JC o w ittf i z  d n ia
Lw ów , dnia 1 listopada 19 2 8  r.

S IE M  EUOÓUI ŚWIATA
od 1 listopada w Kawiarni i Barze „WARSZAWA"

—o—
Z POWODU dzisiejszego św ięta ,, najbliższy, numer 

„D ziennika Ludow ego" uaaze się  w sobotę o zw ykłej 
porze-

ZMARLI W E L W O W IE : Roman Skom orow słii L 
36 , R óża Charasz L 6o, Adela Zitnmermann I. 74,
L eon ja  Elm er 1. 70, Helena Goldman I. 67, Franciszek 
Fetter 1. 34 , Józef M aljmon I. 42, Józefa  Kryłow ska 
1. 45, Teoc/or Pardun 1. 58, Romuald Siem aszkiew icz 1. 
29, Efrojm  Sperler 1. 57, Tobiasz Laub 1. 56, Aorahatn 
W innitzer 1. 53, Auraham Dienner 1. 73, Józefa  Czopo­
w a 1. 51, Szepsel M elman 1. 45, Jan Danulalk 1. 26,
Di Paw eł W ispek 1. 69, M arja  Z w anjczow a 1. 56,
Stanisław a jasiew iczow a I. 44, Franciszek Srzyszew - 
ski 1. 61, Czesiaw a M iecznik I. 9 ., Stanisław  Feictyń 
1. 40, Regina Sieradzka 1. 70, M arja M uara 1. 70, Fani 
Lacher 1. 54, Izrael Kiczaies 1, 78, Jan Gochowski 
I. 39 , Lora Gimpel I. 42 , M ojżesz Krebs 1. 70, W incenty 
Lew kow icz I. 39 , B erta  Dogilew ska 1. 73, Józef Flei- 
scher 1. 20,. Paulina Stribrna 1. 65, W łodzim ierz Cy­
nek 1. 50, Auam W aluszew ski I. 25, Jan Budzyna 1. 
46 , Henryk Kintzi 1. 66, Franciszek Raw icz- M ysłow ­
ski 1. 64, Cecylja M arkow ska I. 51, Antoni Blondek 
1. 58.

CZESKI M ALARZ ZAGINĄŁ W  PO LSCE.
Konsulat czechosłowacki w Krakowie dbniósł po­
licji, że dnia 4. kwietnia b r. w okolicy Suchej 
przeszedł przez granicę, posiugując się przepustką 
yraniczną, 46-letni malarz Józef W róblew ski, zam. 
w  Różenberku, w Czechosłowacji Od tego czasu 
słuch za nim zaginął. Zaginiony jest Drunetem, 
wąsy ma czarne, długie, ubranie miał na sobie 
ciemno fioletowe, kapelusz jasno popielaty z czar­
ną w stążką i czarne buciKj. Przy sobie miał o- 
brączkę, i pierścionek, z trzema brylancikami, sre­
brny zegarek „D oxa" ze złotym podwójnym łań­
cuszkiem, oraz 9 tys. Koron czeskich w gotówce.

DROGO OPŁACONE R02TARGNIENIF, Onufry 
Iw aniuk, rolnik z pow. rohatyńskiego, baw iąc we 
Lw ow ie, w  drodze do Argentyny z powodu opóźnienia 
się na pociąg, zmuszony był noc przepędzić w hotelu 
W ieaeńskim . Udając Się na spoczynek w ręczył por- 
Ijerow i swą książeczkę w ojskow ą, w której przez 
nieuw agę pozostaw ił 7 dolarów  i 5 zł. Na drugi 
dzień otrzym aw szy z pow rotem  'książeczkę nie zna­
lazł w  niej pieniędzy. Srodze zmartwiony stratą udał 
się do policji, gd zje oskarżył portjera  Leona Ha­
b era  o sprzeniew ierzenie pow yższej kw oty. Policja 
przekazała spraw ę do sądu.

BACZNOŚĆ PRZED RZEZIMIESZKAMI W  Dzień 
Zaauszny, /gdy w szyscy uaają się  na cm entarze, zło­
dzieje w ykorzystują tę sposobność i okrad ają  m iesz­
kania. Rów nież w  ;scisku przy grobach kieszonkow cy 
oga łaca ją  kieszenie z portfelów . W o b ec tego należy 
wr uniach tych strzedz domów i nie nosić w iększej 
ilości pieniędzy przy sobie.

ZŁODZIEJKA W  ROLI PRACZKI. Freila Beller, 
zam przy ul. Tkackiej 1. 29, doniosła policji, że 
onegdaj przyjęła do g r a n ia  ja k ą ś  nieznanego nazw i­
ska kobietę. Praczka*- korzysta jąc z  chw ilow ej nieo­
becności donoszącej, skradła bieliznę, w artości 85 zł. 
poczem  zbiegła w nieznanym kierunku.

DOLINIARZE NIE PRÓŻNUJĄ. Ne dworcu Łycza­
kow skim , jakiś kieszonkow iec skradł portfel, zaw ie­
ra jący  40  jdoL i 4 6 0  zł. na szkodę inż Alfreda Ale­
ksandra, zam. w Nowym Sączu.

Jakiś kieszonkow iec dokonał zamachu na ziotą 
„sik o rę" (zegarek'! K azim ierza Fedorow icza, przeno­
sząc go  z kieszeni poszkodow anego do sw ej prze­
pastne) „doim y". Fedorow icz poniósł szkodę 150 z(.

KANDYDAT NA W ŁÓ CZĘG Ę. Aniela Hładka, 
zam przy ul. Stromej 1. 6, doniosła policji, że 19- 
letni syn jej Marian, onegdaj wydalił się z domu 
i dotychczas nic wrócił.

k a u c j e  aresztowanych jza malwersacje na szko 
•dę skarbu kolejowego zostały wczoraj ostatecznie

ustalone przez Sąd apelacyjny. Kaucję Pawłow icza 
ustańowiono na 40 .000 , Skurdy na 10.000 zł., zaś 
Leiterowi podniesiono z 6 0 .000  na 100 .000  zł 

POSTRZELONY PRZEZ POLICJANTA. Post. 
Jan Orzechowski ze stanu Pow. Komendy P. P. 
w Rzeszowie, onegdaj wieczór postrzelił z kara­
binu Ignacego Krupię, zam. w Lubeni. W edle o- 
lzeczenia lekarskiego rana zadana Krupie nie jest 
śmiertelną. Użycie broni nastąpiło wskutek czynne­
go targnięcia się Krupy na policjanta w zamiarze 
odebrania mu zakwestionowanych w czasie rewi­
zji dwóch strzelb. Krupa -ównoeześnie usiłował 
odbić posterunkowemu aresztanta. Docho lżenia 
W toku. 1

OFIARY HARCÓW SAM OCHODOW YCH. 
W czoraj w południe w ul. Żółkiewskiej 10-letni 
Dawid Samson, uczeń, został potrącony przez pę­
dzący na oślep samochód, przyczem aoznał zranie­
nia na głow ie Pogotow ie rat. odWiozło go do 
szpitala.

W ieczorem w ul. Czack.ego został potrącony 
przez autoaorożkę 8-letni Izrael Buchholz, który 
doznał licznych kontuzji.

W  ul. Łyczakowskiej auto nr. 90229  potrąciło 
Anastazję Lewicką, zadając jej na szczęście lekkie 
obrażenia. Ofiarom ha-ców samochodowych nuzje- 
Iiło pomocy Pogotow ie rat.

NOŻOWNICTWO NA W SI. Do szpitala przy­
wieziono Teodora W ereszczyńśkiego, zam. w W ar- 
aychowie, pow. Jaworów , Którego zranił nożem 
w głow ę tamtejszy gospodarz Andrzej Czepiel. No­
żow ca aresztowała policja.

— :o ■—
PRACOWNICY UMYSŁOWI ubezpieczeni w  Z a - 

Klanzie Pensyjnym  we Lw ow ie mogą korzystać przez 
cały sezon jesienhh i (zimowy ze znacznych ulg, w pen­
sjonacie „L w ig ró d " w Jarem czu. Podania w nosić do 
Z akłaar ppnsyjntgo we Lw ow ie.

—o—  •
„PAN T A D E U SZ " podług nieśm iertelnego poematu 

Aaama M ickiew icza, je s t najpjęKniejszem  objaw ieniem  
genjLsza fa sy , je s t  odzwierciedleniem w  najcudow niej­
szy sposób dńszy ludzkiej w  okresie napoleońskim , 
przepojony bajecznym i epizodam i, poryw ający p atrjo - 
tiyzmem i jijulmorem. R ealizację  tego gr^ypotężnego 
obrazu pow ierzono jednemu z czołow ych reży seiów  
polskich Ryszardow i Grdyńskiemu, którem u asysto­
w ali (słynni pisarze Andrzej Strug i Ferdynand1 Goetl. 
Cała Polska musi się  zaznajom ić z ucieleśnioną w izją 
W ieszcza na ekranie,- tem bardziej, że  odtWorzono n a j­
w ierniej epokę kostjumów! i styl. Przedstaw ienie inau- 

I gu iacy jne w  W arszaw ie zaszcz ycj sw ą obecnością p. 
Prezydent Rzputej Ignacy M ości elki i M arszałek Józef 
Piłsudski. „Pan T ad eu sz" będzie niew ątpliw ie n a j­
większym ew enew m entem  polskiej w ytw órczości fil­
m ow ej, a igłowne role w  tern najpotężniejszemi arcy­
dziele pow ierzone fcostały najlepszym  artystom  scen pol­
skich. jjed yge i w yłączne praw o w yśw ietlania nabyty 
kinoteatry „K opernik" —  „M arysieńka".

Kronika z województwa lubelskiego.
NIE ZOSTAW IAĆ DZIECI B EZ  OPJEKI! W

dniu 26. b, ’ m. we wsi W ysoczyn, pow1. Garwo- 
lińskiego wybuchł pożar. Spłonęły zabudowania 
gospodarcze wraz ze zbozem i częścią inwentarza 
na szkodę Józefa Rozuma i Pawła Łebkowskiego. 
Łączne straty wynoszą około. 20.01)0 zł. Zachodzi 
przypuszczenie, że pożar został spowodbwany 
przez małoletnie, pozostawione w domu bez opieki, 
baw iące się ogniem, dzieci.

ALKOHOL. W  dn. 25. n. m. wieczorem, na 
drodze ao 'kolonji Eatki, ‘ na terenie pow. Soko­
łowskiego, pomiędzy przejeżdżającymi furmanka­
mi, pijanymi osobnikami wynikła kłótnia i bójka 
na tle wymijania się. W ymienieni powracali do do­
mów z jarmarku W  czasie bójki został ciężko 
pobity Czesław Zawadzki, który dnia następnego 
zmarł.

Na zabawie tanecznej we wsi Kobylany, po­
między uczestnikami tejże, na tle nieporozumień o- 
sobistych wynikła kłótnia i bójka. W  czasie bójki 
został ciężko pobity i zraniony nożem Stanisław 
W róbel

W  dn. 20. b. m. Ludwik Matusz żamekłował, 
że dn. 19. b. m. wieczorem, gdy przejeżdżał dro­
g ą  z Łosic do wsi Huszlew napaoł na niego nie­
znany osobnik, który zabrał mu Konia z wozem, 
na którym znajdowało się 2 w o m  mąki. Ustalono, 
że zameldowanie M atusza o napadzie i rabunku 
nie odpow iara prawdzie. W ymieniony, będąc w 
stanie zupełnie pijanym, w drodze spadł z wozu, 
zas koń z wozem odjechał dalej. Konia z wożeni 
zatrzymano. Matusza za zmyślone zameldowanie 
o napadzie pociągnięto ja,'o odpowiedzialności.

PŁACIĆ G O TÓ W KĄ! W  dn. 26. om. w Łu­
kow ie porzuciło pracę 40-tu  czeladników i ro 
botników szewskich. Strejkujący domagają się pod­
w yższenia płac i wypłacania im zarobków nie 
wekslami, jak stosowano dotychczas, lecz gotów ką. 
Przebieg strejku spokojny.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czw artek o gouz. 3-eie j „D ziady".
Czw artek o yodz. 7 .30  „R ig o letto".
P iątek o 7 I 9 w iecz „T eatro  dei P icco li". 
So b ota  o gooz. 4 -te j „T ea tro  dei P icco li". 
S o b o ta  o 7 jwiecz. „T ajem nicza D am a".

TEATR M AŁY:
Czw artek o 7 i 9 „T eatro  ae i Piccolu1.
Piątek, o 7.30 w iecz. „Praw dziw a M iłość".
Sobota , o 7.30 „P ow rót dc grzechu".

REPERTUAR BlUSA KONCERTOWEGO M. TUERKA:
piątek, 2. listopada: Artur Hermelin, pianista.
W to rek , 6. listopada: Gaspar Cassado, w iolon­

czelista.
— o —

PIA N ISTA  ARTUR HERM ELIN , przed swoim w y­
jazdem na tournee zagraniczne w ystąpi z jedynym 
koncertem , w e Lw ow ie, w  piątek, 2. listopada b. r.
0  [wąloracii naszego artysty pisze m. in. pismo „ Ita lja "  
„A rtur Hermelin wybi! się mfmo sw ego młodego w ie­
ku, jako mistrz fortepianu i posiada indywidualność 
która każdej myśli muzycznej nadaje akcent olśnie­
w ający . (Jest on też  beżw ątptcnia jednym z N ajw ybitniej­
szych ńrtystów , którzy nas odwiedzili a jego  kar- 
jera  bedzie w ielka i zw ycięzka". Program  koncer­
tu piątkow ego obejm uje utwory Bacha, Sz^manna, 
starofrancuskie kom pozycje Ram eau'a oraz szereg 
uzieł now oczesnych.

GASPAR CASSADO, słynny w iolonczelista hisz- 
pflńSKi, ;g,rać będz.e we Lw ow ie, we w torek, 6. listo­
pada b. r.

TANI D Z IE S  W .T E A T R Z E  M A ŁYM . W  piątek, 
Onia 2 -g o  listopada na jedyny występ znakom itej pary 
artystów  Malickiej- i W ęgierko  w  dow cipnej kom e- 
ojl „Praw dziw a M iłość", dyrekcja T eatru  M ałego po­
stanow iła znacznie zniżyć ceny.

POŻEGNALNE W Y S T Ę P Y  T EA TR U  „D EI PIC­
COLU W E  L W O W IE . Jutro, t. j. w  piątek 2 -g o  b. 
m. o godzinie 7 -m ej i 9 tej wisczore.mr' i w  sobotę 3. 
b. |tn. o godzinie 9 .30  wieczorem  słynng1- teatr włoski 
„ T ea tro  dei P icco li", daje w T eatrze  W ielkim  sw e po­
żegnalne i nieodw ołalnie trzy ostatnie w ystępy przed 
wyjazdem  do K rakow a. Program  tych przedstaw ień 
złożony z najlepszych i now ych Szlagierów działu 
Musichallu i /pięknej opery komicznej R ossini‘ego p1. t . ;  
„Cyrulik Sew ilski", wykonany będzie przez cały ze­
spół sztucznych ludzi, przy współudziale wybitnych 
śpiew aków  w łoskich, solistów  z opery „La S c a la 1 
w  M edjolanie, Opery Królew skiej w  Rzymie, Opery 
Królew skiej w Macjrrjcie, i CoYfent Garden w  Londynie
1 orkiestry operow ej pod dyrekcją Emilio UardćIIini.

Bilety zniżKowe i ulgow e nie są iwiażne.
„T E A T R O  D EI PICC O LI" dla dzieci i m łodzieży. 

W  sobotę, dnia 3 -g o  listopada, o godz. 4 -te j popo­
łudniu, odbędzie się w T eatrze  W ielkim  specjalne 
przedstaw ienie słynnej trupy w łoskiej „T eatro  dei 
P iccoli" idla dzieci i m łodzieży. Ceny biletów  na to 
przedstaw ienie będą zniżone. Program  złożg się  z 
pięknej d w uaktow ej, egzotycznej baśni m uzyczno- w o ­
kalnej ,p- t . : „Ali B aba i 40 ro zbó jn ików ", bardzo b o ­
gatego  i efektow nego działu baietow ego, śpiewnego 
i (cyrkowego.
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Zapasy ciężkoatletów.
W to re k : Kraus w  meczu bokserskim , Iewufm sier­

pow ym  powaiH W 4 rundzie Aksionow a.
" Pocicza§ spotkania olbrzym a K arscha z Bahn S am - 

sonem (zdarzył się n ieszrzęsliwy w ypadek. W alczą­
cy zaciekle Karscli tak Igwattownie pchnął Sarr.so- 
na. iż Amerykanki padajac na bandę, złam ał sobie 
Ouojczyk. W alkę przerw ano. Dyżurny lekarz udzie­
lił mu pom ocy. Ze względu na bolesny wypadek, 
Sam son pew nie w ycofa pię z turnieju.

S tarcie  Bryły z silnym Pooschoffem  po 25 mlti. 
rezultatu n je  dalo.

Pinecki swym bezkonkurencyjnym  pod w  nelsonem 
zcdawii Ferystanoffa.

Em ocję i iioznam iętnienie przyniosło rew anżow e 
starcje  Sztekkera ze Steiribachem , W  w*alce tej mistrz 
Polski w ykazał sw ą znakom itą technikę, g ó ru jąc  od 
początku nad niez,aprzeczenie silnym przeciw nikiem 
Należy jednak żałow ać, że w  pewnym m om encie Sztek- 
ker dał się unieść, przez co otrzym ał ostrzeżenie od 
sęoziów  M ało orjenrująica się publiczność, podniosła 
nieuzasadniony bunt przeciw ko dobrze orientującem u 
się sędziemu p Brańskiemu

W  31 min. Sztekker efektow nym  „ s o u p le ss e W  
rzucił Steinbacha na łopatki. D osłow nie cały gyrk za­
drżał od braw . W  ten sposób Sztekker w yrów nał s tra ­
tuj i 'oboik Pooschoffa, Pineekiego, K arscha, Kohlera i 
Bryły śm iało kroczy na czele turnieju.

Dziś j(w czwartek^ w a lcz ą : KarsCh —  Pinecki 
—  decydująca rew anżow a Steinbacha z P ooschof­
fem, decydująca K rausa z Kohlerem  i irfewabż decydu­
jący Prohaski ze Sztekkerem .

Kom unikaty.
DO OBROŃCÓW LW O W R ! Zw iązek O brońców  

Lw ow a z listopada 1918 r. w zyw a wszystkich Człon­
ków  na zbiórkę dzis 1. listopada o godz. 13 .30  
(w pół do drugiej w południe) w  lokalu Związku (ul. 
R ulew skiego 1. 11) ,  celem  udania się  na cm entarz 
O lnońców  Lw ow a, dla w zięcia udziału w uroczy­
stościach.

ZBIORKU c h ó r ó w  LWOWSKICH- Dzis We 
czw artek, 1. listopada b . r. o godz. pól do trzecie j 
obok boiska 40 pp na Pohulance, skąd  grem ialnie 
w yruszą śpiewacy na cm entarz O brońców  Lw ow a.

O becnosc wszystkich członków  1 ow . śpiew aczych 
obow iązkow a. i \ , !

2 )ział filtnowu.
..D RA M A T W  MOULIN ROUGE“ w kinie „K O ­
PERN IK" —  „M A RYSIEŃ K A ". Gł. rola Ółga Cze­

chowa. Reżyserja A. Duponta.
Kino „Kopernik" — „M arysieńka" wyświetla 

obecnie nadei interesujący film p t . : „Dram at 
w Moulin Rouge". A kcja rozgrywa się lw| Pargżu 
Film pod1 każdym względem jest ciekaw y1; mc 

dziwnego, wszak reżyserje przeprowadził słynny 
Dupont. Przepiękne są  zdjęcia z Moulin Rouge, 
rodzi wiać należy naizw yczaj staranne wykonanie 

obrazów również pod 'względem technicznym. —- 
A kcja jest umiejętnie przeprowadzuną, niemniej je ­
dnak niektóre scenu można było skrócić. Zespół 
aktorski w yw iązał się znakomicie że swych ról1. P o­
dziwiać należy Olgę Czechową, za 'je j nawkkróś 
artystyczną i subtelną grę. Całość jest wykonana 
nader estetycznie i z wielkim artyzmem Przypusz­
czać należy, że film cieszyć się będzie wielkiern 
powoa; eniem. E .

Repertuar kin lwowskich.
K O PERN IK : „D ram at w  Moulin R ou ge".
M A RYSIFN K A  „D ram at w  Moulin R o u ge".
A PO LLO : Iw an M ożuchjn jako Prezydent.
L E W : M arja M alicka w e filmie „D zikuska".
PA ŁA CE. P ow ro t z  n iew oli".
CH IM ERA : „C asanoV a“.
ORZ A : „Gdy w  kobiecie m iłość się budzi".
GRAŻYN A : „P rzedpiekle" G  ̂ Zapolskiej.
CA SIN O : „M ężczyzna z p rzeszło ścią".
FA TA M ORGA N A : „C h ło p czy ca".

Ju ż  wyszła z druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty i dzia­
łacza  polkycznego piszącego pod pseudonimem Walenty Leopolita pt.

w n m r i  o  k d h s ty tłis ji  ^ l s k i e j
Czwarta Brygada maszeruje
Cena Z ł. 1*20 Cena Z ł. 1*20.

Skład główny: KSIĘGARNIA LUDOWA, Lwów, Szajnochy 2.

Bernard Friedenthal i pędzli własnego wyrobu 
Lwów, Szajnochy 7, róg Sykstuskiej

RillPft lile m czyn o w sk ie j, Lwów, plac Akademicki 3, 
D l i i  U Telefon 13— 61, umieszcza nauczycielki, także 
z francuskiem, muzyką, nauczycieli. Francuski, Niemki, 
freblanki, pielęgniarki niemowląt, gospodynie, kucharzy, 
ogrodników, szoferów, rolników, leśników, persona! resta­
uracyjny, sklepowy.

Kuchenka zcl8IDa wraz z rurami okazyjnie do sprze­
dania Wiadomość w Administracji.
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GRAMOFONY Telef. 64-86
FO N O S P O R T z wypróbowanemi i znanemi glośnikam* 

najnowszego wynalazku „K a d jo fo n o w e n D " 
jakoteż patefony szafkow e, w a lizk o w e  I tu b o w e
oryginalne szwajcarskie w wielkim wy bor te. — Wszelkie 

części gramofonowe stale na składzie.
W IE L K I W Y B Ó R  P Ł Y T  zagranicznych i kra­

jowych w wykonaniu „elektrycznym".
D L A  R E K L A M Y  C EN Y  o 20%  Z N I Ż O N E .  
M M — B B B H — K W a M M H

“ Bracia 21MAND
SM  drzewa budowlanego
L w ó w , u l.G ró de ck a  1 2 i  —  Telefon 17— 67.

G R A M O F O N Y
szafkowe, tubowe, walizkowe we wielkim wyborze 

na najdogodniejszych warunkach poleca firma

B O G K N  Lwów, Wałowa 7
P Ł Y T Y  krajowe i zagr. we wielkim wyborze 

od 10 sztuk na dogodnb spłaty.

P m  cały rok otwarto pensjonaty
sezon jesienny sezon zimowy

ZAKOPANE
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, położone 
obok siebie a 10 „ W a r s a a w i a n k a "  (cen­
tralne ogrzewanie) „ M a z o w s z e 4* i  .K o n -  
s t a n t y n ó w k a 44. Własny park, 78 pokoji 

na osób 106.

JAREM CZE
Pensjonat „ L w l g r ó d 44, komfort 42 pokoji 
§  1  na 6 0  osób, własne garaże na auta.

Zamówienia adresować należy wprost do 
zarządów pensjonatów.

S  "ST _HFŁ JE]
L w ó w ,  K a z i m i e r z o w s k a  1 3 ,  —  t c l .  5 3 J t 6 r

daje możność każdemu kupić sobie

G R A M O F O N
szafkowy, tubowy walizkuwy, na najdogodniejszych 
warunkach od 5 z ł . tygodniowe lub miesięcznie. 
P ł y t y  o d  1 0  s z t u k  n a  d o g o d n e  s p ł a t y -

Ceny ściśle gotówkowe.

ul. Łozińskiego L. 6
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów 
teoretycznych, przygotowuje do egzami­

nów państwowych z muzyki. 
Zapisy od godz. 11— 1 i od 3 -  E.

Książka na czasie

ARTUR W. HAUSNEF

b is to p a il 1918 r .
w  dziesiątą rocznicę.

Cena Z ł 1 60

Da nabycia: w „Księgarni 

Ludowej" —  Szajnochy 2

& W . K IE L E C K I

%

FELIKS PERL
( R E J ? )

Próba życiorysu
C e n a  1  z^m

do nabycia

w Księgarni Ludowej 
L n ó w ,  S z a jn o c h y  2 .

/^ » O T \ T 'Y r T E '’ A P J  n C Y T J  V  • Za 1 wiersz mm. 1 szpalt, (szer. 40 mm.), za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
V L ł i i D '  l t Y  v J V J d U v / O Z < X 4 r l i  • p0 kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str,. 80 gr, drobne ogło­
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cala stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25%  drożej, zagr. o 50 /0.

L eaak to r odyowiedzialnyE STA N ISŁA W  LAUDA. -  D ruk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L . Sapiehy 77. -  Teł. 496.


